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Zmiana lokalu „Naprzodu".
R e d a k c y a  „ N a p r z o d u "  przeniosła 

się z u licy  Sławkowskiej 29 do domu przy

ul. Filipa 11 (I. piętro).

A d m i n i s t r a c y a  „N ap rzodu"p rzen io ­
sła się z ul. S ław kow skie j 29 do domu przy

ul. Długiej 5 (sklep).

D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a p r z o d u "  
pozostaje nadal w  sk lepie p rzy  ul. G o ł ę ­
b i e j  2.

K r u c h e  K o ło .
Im dłużej trw a swawolna igraszka szla­

checkiego sejmu w  spraw ie reform y w y­
borczej, tem bardziej w ichrzą się stosunki 
w  K o le  polskiem , które  odczuwa ju ż dz i­
siaj sku tk i powszechnego głosowania. W  gó­
rę zaczynają iść n a r o d o w i  d e m o k r a ­
c i  jako  partya m ieszczańska, a zarazem 
l u d o w c y  jako  reprezentanci zam ożniej­
szych chłopów.

Po secesyi posłów krakow skiego m ie­
szczaństwa pod komendą dra L  e a, zaczy­
nają k rążyć w ieści o w ystąp ien iu  z K o ła  
trzech po s łó w : Łuszczkiew icza, Potoczka i 
Paw luszk iew icza, t. j. posłów, stojących w 
najściślejszym  zw iązku z chłopam i zacho­
dniej G a licy i.

Równocześnie przeszedł p. S k o ł y s z e w -  
s k i  z „cent,ram" do ludowców, a ksiądz 
R ub la rz  zaczyna ich kokietować.

Jakko lw iek  nie m am y zbyt w ielkiego 
wyobrażenia o charakterze po litycznym  se- 
ceśyonistów, to jednak te w szystk ie  dezer- 
cye z pod dawniej tak  potężnej opieki 
pańskiej mają znaczenie w ie lk ie , bo w ska­
zują w yraźn ie  —  tonący okręt szlacheckie­
go panowania w  Ga licy i.

K to b y  mógł np. pomyśleć, że starzy słu ­
dzy pańscy w Ko le  P o t o c z k o w i e  w y ­
pow iedzą k iedyś posłuszeństwo i służbę 
opuszczą ?...

Prasa kołowa pisała tak  niedawno je ­
szcze o tryum fach i zwycięstwach jakichś, 
które K o ło  m iało odnieść w  parlamencie. 
Teraz w idzim y, jak ie  ono zw ycięsk ie  i lau- 
rem uwieńczone, to Ko ło , skoro ju ż mó­
w ią  głośno o jego rozb ic iu , czy uszczu­
pleniu.

Trudno — nikom u nie uśm iecha się ju ż 
dzisiaj gnicie w  ramach „solidarnego", od 
żandarmów i propinatorów  zależnego k lu ­
bu, gdzie k ilk u  bezwstydnych in trygan­

tów  rządzi innym i, ja k  stadem głup ich 
baranów.

A  zw lekan ie  z reform ą sejmu będzie co­
raz to w ięcej „n iespodzianek" przynosiło , 
aż wreszcie w y b r a n i  posłow ie będą mu­
s ie li odpaść jak  liśc ie  jesienne, otrząsnąć z 
sieb ie w p ływ y pańskie i  stać się obroń­
cam i nie magnatów, a —  swoich w y b o r ­
c ó w !

N ie  dziw im y się wcale, że nam iestn ik 
teraz zachęca sejm do zrobien ia przecież 
jak ie jś re fo rm y wyborczej, choćby d la sa­
mej przyzwoitości. K a żd y  tydzień zm arno­
w any obecnie tak zuchwale przez mache- 
rów  konserwatywnej w iększości, zemści się 
srogo upadkiem  znaczenia i  sejmu i tych, 
co n im  dzisiaj trzęsą.

Już i „Czas", organ stańczyków, zaczy­
na zakw itać nadziejam i, że reformę sejm 
w  k ilk u  dniach uchwali, a nawet grom i 
lekko  p. C  i e ń s k  i e g o za to, że się w y ­
rw a ł z swoim  projektem, jak  F ilip  z po­
do lskich konopi.

W ed le  „Czasu", nawet zawarcie ugody 
węgierskiej dobrze na sejm podziałać 
miało...

Gotow iśm y w ięc zobaczyć niesłychane 
w idow isko sejmu, k tó ry  zw ołany d la re­
fo rm y wyborczej strac ił trzy  i  pół tygo­
dnia na niczem, a reformę zechce przebi- 
czować w dwa lub  trzy  d n i!

C i senatorzy lw ow scy nie w iedzą nawet, 
ja k  są śm ieszni i  n iedo łężn i; ich  poza „pa­
nującego stronnictwa" wyw ołuje ju ż dzi­
siaj ty lko  lekceważenie.

Ponad ich głowam i zaczyna się tw orzyć 
po lityczna h istorya ludu w  Ga licy i.

Z a m a c h  n a  S k a ł ło n a .
Z nieskonfi.skowanej części broszury „Zamach 

na Skałłona", napisanej przez jednego z wybitnych 
pisarzy polskich na podstawie informacyj uczestni­
ków zamachu, podajemy tu następujące ustępy:

Lokal, w towarzystwie starszej osoby, wy­
najęła młoda panienka ze wsi, Kozłowska, 
dla siebie, cioci, która ma wkrótce przyje­
chać, przywież.ć fortepian i resztę mebli, oraz 
kuzynki p. Zamojskiej.

— Może krewna ordynata? — dopytywał 
się uprzejmie rządca.

— Tak, ale daleka! — brzmiała odpo­
wiedź.

Potem nastąpiły pertraktacye o gazowe 
oświetlenie, bo ciocia lamp nie lubi, o tem, czy 
w  podwórzu niema psów, których ciocia się 
boi, czy dom spokojny i t. p.

Wreszcie, przybierająca lekko arystokraty­
czne tony, młoda ziemianka złożyła suty za­

datek i wkrótce sprowadziła się z częścią 
eleganckich damskich mebelków, wśród któ­
rych zwracały uwagę nuty, przybory malar­
skie, dyletanckie w idoczki domorosłej artystki, 
zakochanej, widać nim mąż się znajdzie, 
w sztuce.

Przy wręczaniu meldunków stróż został 
zagabnięty, czy nie ma jakiej znajomej uczci­
wej służącej. Stróż objaśnił, że istnieją kan­
tory, w których się należy zapisać.

Jakoż nazajutrz zjawiła się z kantoru fer- 
tyczna pokojówka i dowiedziawszy się, gdzie 
mieszka p. Kozłowska, zgodziła się „dla 
próby" na kwartał. Następnie w ten sam 
sposób zgłosiła się tymczasowa — nim ciocia 
przywiezie swoją — urodziwa kucharka — 
i przyjęła służbę, bo jej się panienka „spo­
dobała".

Harna, by nie siedzieć bezczynnie, zabrała 
Się do malowania ekraniku, którym miało być 
zamalowane karminem płótno, z pozosta- 
wionem białem tłem, tworzącem monogram 
P. P. S.

Oczywiście przy blejtramie leżał stale w il­
gotny pędzel, którym na wypadek rew izyi 
można było w mgnieniu oka groźne in icyały 
zamazać.

Harna wychodziła rzadko z domu, odwie­
dzały ją czasem podeszłe wiekiem osoby, 
przeważnie niewiasty, często młody pan — 
widać kuzyn, i raz tylko szykowny łowelas, 
objuczony eleganckiemi paczkami. Był to 
chemik, który w w ilię spoliczkowania kon­
sula dostawił i odpowiednio złożył w mie­
szkaniu 4 bomby: dwie duże, dziesięeio-fun- 
towe, w kształcie wysokich pudełek — olbrzy­
miej siły, i dwie zwykłe dynamitowe cegiełki. 
Ppei|H zostały umieszczone w giębi kominka, 
zastawionego stolikiem pełnym ozdobnych 
bibelotów, tak, że w razie powierzchownej 
rewizyi, której zawsze się można spodziewać, 
prawdopodobnie bomby nie zostałyby wy­
kryto.

Jak widzimy, właściwemi sprawczyniami 
zamf :hu miały być dziewczęta.

Po kilku dniach oczekiwania już im się zda­
wało, że Skałłon może wcale nie będzie jechał ul. 
Natclińską.

Nagle uderzył w nie dziwny, szalony ten- 
tent, pospieszne łomotanie licznych kopyt.

Harna zerwała s ię : pod oknem przemknął 
pędem oddział czerkiesów z otwartym powo­
zem pośrodku.

Zimny, wstrząsający dreszcz przepłynął 
wzdłuż ciała i siadła bezwiednie na krzesło.

O n ! —  posłyszała, jak z za ściany, stłu­
miony głos Joasi.

I jednocześnie jakiś cichy, lecz dobitny głos 
zaczął jej podszeptywać, co czynić należy.

Wyjm bom by! — Mała na poduszki — 
duża na okno ! Wata do u szu ! Trucizna w 
kieszeń! Białą suknię na sieb ie! Boerski ka­
pelusz na głowę! Otworzyć wszystkie d rzw i! 
Zamknąć ba lkon!...

Momentalnie jak na komendę wykonywała 
wszystko.

Gdy wyjrzała, Skałłon w płaszczu stał pod 
dziewiątym, kręciły się na miejscu rozgrzane 
konie, błyszczały patrony czerkiesów.

Wpadła w kapeluszu Laleczka: Do widze­
nia — rzuciła — brama otwarta!

Stojąca przy swojem oknie Joasia zawo­
łała: Wyjdziemy, Harna, albo razem, albo 
w ca le !

Potem umilkły, trzymając sztywno ręce na 
leżących na parapecie pudełkach. Gdy Harna 
podniosła je wyżej, zauważyła, że stojąca w 
jednej z bocznych bram grupa ciekawych 
schowała się szybko do środka, zatrzaskując 
furtkę...

W  tym samym czasie powóz zawrócił.
Harna przestała oddechać, słysząc w sobie 

przejmujący szept: Gdy się zrówna z latar­
nią, z latarnią...

Powóz jechał wolno. Skałłon z adjutantem 
siedział swobodnie rozparty, wodząc spokoj­
nie oczyma po domach i oknach.

Zbliżając się do latarni, obrzucił general­
skim wzrokiem białą postać Harny, i  spoj­
rzenia ich skrzyżowały się na moment...

W  tej chw ili prawie bezwiednie całą siłą 
rąk dziewczyna rzuciła...

Porwało się wszystko w galop... Sekunda 
— i wstrząsający grzmot — wysoki słup o-
góhł. * -C > ’ r-

W  strasznem poczuciu, że coś jest nie tak, 
jak powinno, Harna puściła jeszcze cegiełkę.

— Suknia precz — wychodzić! —  rozka­
zał cudzy głos.

Posłuszna zdarła drżąeemi rękami płaszcz, 
czarny kapelusz przemieniła na schodach i 
biegła na dół, słysząc obok chlipiący płacz 
Joasi.

W  bramie rozstępująca się przed niemi grupa 
struchlałych czerkiesów.

Na ulicy jakaś dorożka...
Jedźcie duchem —  nie dodając gdzie! —  

przez łzy  zdyszane słowa Joasi.
A  obok, jak cień potworny, mija powóz: 

w nim blady adjutant i  sztywny jakby ska­
mieniały generał...

Cały! Jezus Marya — cały! —  w głos za- 
szlochała Joasia.

Przerażone spojrzenie dorożkarza! Gwał­
towne ćwiczenie konia i jazda tuż za Skałło-

S D A W .
W przedmowie do swego zbiorku „Unplea- 

sant Plays" (nieprzyjemnych widowisk), do 
którego wkluczony został „Przemysł pani War­
ren", pisze Bernard Shaw: „Sądzę, iż każde
społeczeństwo, które chce wspierać się na 
wysokim poziomie siły charakteru jednostek 
swoich, tak musi być zorganizowanem, ażeby 
wszyscy — mężczyźni i  kobiety — mieli mo­
żność żyć ze swej pracy zasobnie i  nie być 
zmuszonymi sprzedawać swe ciało lub prze­
konania. Jak dzisiaj sprawa stoi — zmusza­
my nietylko kobiety do wyszukiwania sobie 
w sposób legalny łub nieprawy „chlebodaw­
ców", ale posiadamy i liczną klasę prosty­
tuujących się m ężczyzn: np. dramatopisarzy 
i dziennikarzy — do którego to zawodu i ja 
należę — nie mówiąc już o legionach adwo­
katów, doktorów, duchownych, mówców wie­
cowych, którzy codziennie używają swoich 
najwyższych darów umysłowych, aby wystę­
pować przeciw swym przekonaniom, co jest 
grzechem, wobec którego grzech kobiety, 
która swe ciało na parę godzin sprzedaje, za 
drobnym jest, by o nim wspominać. Bogacze 
bez zasad są niebezpieczniejsi dla społeczeń­
stwa, niż kobiety bez czystości".

Dorzućmy do tych wstępnych uwag wyja­
śnienia pani Warren, wywody jej wspólnika, 
h uprzytomnimy sobie, jak wybitnie społe- 
°zny charakter posiada wyżej wspomniana 
sztuka Shawa.

Oczywiście, iż dajmy na to, Heijermans 
mb Hauptmann, przystępując do tematu: ka­
pitalizm — nędza — kwestya kobieca — pro- 
stytucya, uderzaliby w struny emocyonalne,

stworzyliby istotę, uciskiem kapitalizmu wy­
ciśniętą, stratowaną, której skargi tężałyby 
w oskarżenie: oto wasza ofiara kaci —  kłam­
cy „miłości bliźniego"...

Shaw, jako entuzyasta (sic)... trzeźwości, 
wróg uczuciowości, która jest w jego oczach 
niemęską, czułostkową, romantyczną —  od­
rzuca zasadę: miej serce i  przemawiaj do 
serca; a natomiast w obliczu kapitalizmu 
stawia sobie hasło: miej argument, wyrwany 
i ukręcony z ich własnych włókien, że nie 
powiem tragiczn iej: trzewiów — i tym argu­
mentem nad nim i wywijaj, przyciskaj ich do 
muru...

I dlatego daje zadowoloną ze swego fachu 
p. Warren... I dlatego nazywa swoją sztukę 
„nieprzyjemną" rozrywką. Rozrywką — tak, 
gdyż cała operacya odbywa się przy zasto­
sowaniu gazu rozweselającego, którego do­
starcza pracownia humoru tegoż Shawa.

Pomiędzy jego rozumowaniami, a częścią 
audytoryum stoi na zawadzie symetrycznie 
poustawiany szereg przesądów, jak kręgielne 
figurki — bałwanki z drzewa; zręcznie rzu­
canymi pociskami Shaw te bałwanki obala.

Aby lepiej pojąć tego autora — trzeba po­
wędrować w jego kraje; przyjrzeć się tym 
składnikom, z których powstała jego umy- 
słowość. Krytycyzm  zawiódł go do obozu 
socyalistycznego. Z kart literatury i ze sceny 
najsilniej przemawiał doń Ibsen ze swoją su­
rową kontrolą fałszów życiowych. W  dzie­
dzinie filozofii poszedł za Schopenhauerem 
z jego dominującym czynnikiem w o l i ,  a v ia  
Schopenhauer dostał się w krąg wpływów 
Nietzschego. Nietzcheanizm i socyalizm — 
niezbyt to siostrzane pojęcia... A le tu trzeba

uczynić zastrzeżenie: socyalizm anglikańskie­
go obrządku.

Uprzemysłowienie Anglii było już faktem 
dawno dokonanym, gdy zrodziła się nauka 
Mart -,a. Jednakże tamtejsze organizacyę ro­
botnicze — trade-uniony — pod wpływem 
specyalnych warunków angielskich po krótkim 
okrc :'e heroicznym zdeklarowały się, jako 
zw iązki wyłącznie ekonomiczne.

Pomyślny rozwój tych związków na długi 
czas kompletnie zaślepił robotników, kazał 
im obojętnie lub podejrzliwie patrzeć na „no­
w ink i", idące ze stałego lądu. Ideały socya- 
listyczne z trudem torowały sobie drogę do 
najbardziej zainteresowanych nim i mas — 
więcej posłuchu zyskiwały wśród inteligen- 
cyi, jakby z boku obserwującej potworność 
kapitalizmu. Ruch masowy w Ang lii dopiero 
teraz szerzej się rozlewa...

W  tych warunkach mógł powstać taki so- 
cyalifm , jak shawowski, zgoła adogmatyczny, 
negujący nawet dziejowe posłannictwo pro­
letaryatu. Nie proletaryacki socyalizm, lecz 
jakiś cezaryański, przenoszący punkt ciężko­
ści przebudowy społecznej nie na łud, lecz 
na wybitne indywidualności. Tak pojęty so- 
cyaliińn może walczyć i pod wezwaniem 
Nietzschego. N* tem tle znane są ostre wy­
stąpienia Shawa przeciwko socyalnej demo­
kracyi niemieckiej, w której on w idzi jeno 
martwotę ortodoksalną — nawet rewizyoni- 
ści s>< dlań potroszę bonzami, zatopionymi w 
dogmatach. Milionowe zastępy proletaryatu 
socyalistycznego w tych właśnie Niemczech 
nie pruczają Shawa, że sytuacya Ang lii jest 
w  pewnej mierze wyjątkową, że i ta wyją­
tkowość zresztą znikać poczyna, że racya 
w sporze o z a s a d ę  o g ó l n ą  nie może się

wspierać na w y j ą t k u .  Shaw, choć Irland­
czyk, ma antykontynentalną nieufność angiel­
ską i upór; możnaby powiedzieć „zaścian­
kowość" angielską.

Spójrzmy na kraje, które w dziejach no­
wożytnych najprędzej doszły do wytworzenia 
własnej kultury: na Francyę i Anglię; czuć 
tu pewne trudne do usunięcia lekceważenie 
rzeczy obcych, kultur „dorobkiewiczowskich". 
Francya jednak dostępniejszą jest w tym 
względzie, gdyż w kulturze innych ludów 
drogę transfuzyi tysiączne pierwiastki fran­
cuskie się znajdują. Z Francyi za czasów kró­
lewskich, ludwikowskich po całej Europie sze­
rzyła się kultura błyskotliwa, dworska. Z Fran­
cyi, obalającej trony, szedł wiew rewolucyj­
ny po świecie, buchały wszystkie impulsy 
emancypacyjne, sypiąc skrami nowych idei! 
Francya ma więc dziejami zdobyte konsulaty 
kulturalne w kulturach wszystkich ludów: to 
do pewnego stopnia ułatwia wzajemne poro­
zumienie.

Anglia więcej zizolowana, nieufniejsza: dość 
spojrzeć na dwa przeciwne bieguny. Jako mo­
carstwo nie poddała się ultra-militarnym prą­
dom kontynentu, nie wprowadziła dotąd u 
siebie powszechnej służby wojskowej; jej pro- 
letaryat zaś do ostatnich niemal czasów bo­
czył się od prądów socyalistycznych.

Jednakże konieczność dziejowa silniejszą 
jest, n iź li wszelkie „uprzedzenia" i ten so­
cyalizm, którego wyobrazicielem jest Shaw i 
fabianizm od ostatnich wyborów do parlamen­
tu angielskiego traci pole na rzecz masze­
rującego do szturmu socyalizmu proletarya- 
ckiego. Shaw jest już poniekąd tego dawne­
go kursu... rycerzem z la Manszy. m
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nem, a w czaszce bicie młotów: — Więc nic, 
nic, nic!

Na rogu A le i tłum żołdactwa, grzmiące, 
urągliwe: hurra, hurra! witające ocalonego 
naczelnika. Generał się podnosi i salutuje.

Desperackie łkanie towarzyszki i ołowiane: 
I nic i nic... i nic...

Potem rozstanie bez słowa pożegnania ze 
spłakaną Joasią, upokorzenie, wstyd, zapie­
kłe uczucie winy...

W inien był, jeżeli można mówić o winie, 
chemik. Skutkiem wadliwej konstrukcyi, z 
przyczyn niewiadomych bomba Harny, która 
musiała rozszarpać konie i  strzaskać powóz, 
nie wybuchła. Zacięte przez furmana i spło­
szone konie poniosły gwałtownie, skutkiem 
czego bomba Joasi wybuchła z tyłu, za da­
leko, powodując lekkie tylko ogłuszenie i 
pierzchnięcie konwoju. Drugi pocisk Harny 
spełnił już jedynie przeznaczone mu przez 
Brunona zadanie — spotęgowanie popłochu 
i  zamieszania, by umożliw ić odwrót ostatniej.

O rozmiarach paniki — może świadczyć 
fakt, że n ikt z otoczenia Skałłona, nie mógł 
wskazać, skąd rzucono bomby, i lokal wła­
ściwy, gdzie znaleziono krwawy ekran z gro­
źnym i inicyałami partyi, był zrewidowany po 
innych. Żołnierze do tego stopnia potracili 
głowy, że przysięgali, iż n ikt z pod trzyna­
stego nie wyszedł, i stąd powstały legendy 
o ucieczce przez dach, o przebranym za ko­
bietę mężczyźnie itp. plotki.

Zrujnowana głęboko Harna, czuła się je­
dnak do tego stopnia winną, że za nic nie 
chciała wyjeżdżać z Warszawy, by, jak się 
terminem myśliwskim wyrażała: „poprawić*.

Oczywiście wywieziono ją niemal gwałtem 
w świat zabity deskami, i złożono, niby a- 
mazonkę ranną, w  wysokie trawy, między 
polne kwiaty, na przytulną pierś matki-ziemi.

Tu nieme doby, przeleżane samotnie w roz­
kw itłych wrzosach, kształty przedziwne pły­
nących nad głową obłoków, strzępiaste prze­
gony chmur, liliowe welony zmierzchu, zło- 
tolite zorze zachodu, skrzydlate balsamiczne 
w iatry i słodkie rosy goiły duszę, wtrącając 
ją w  otchłań sennej zadumy.

W  przelotnych chwilach przebudzenia, 
Harna doznawała wrażenia, jakby załamała 
się nagle lin ia czasu, zmieniła kierunek i 
gdzieś w bok mknące, przedzielone wiekami 
godziny, oddalają się błyskawicznym pędem 
od tragicznego momentu. Odsuwała się szybko 
w błękitną, majaczną dal, gorycz zawodu, 
w ietrzał niedosyt braku materyalnego skutku

n i e p o k o j e n i e  z c z a s e m  m o g ł o b y  
s i ę  t y l k o  p o t ę g o w a ć .  A  nam n ie  w o ln o  
t r a c ić  a n i d n ia , a n i ty g o d n ia  s p o k o jn e j i do­
d a tn ie j p ra c y , abyśmy nie pozostali w tyle 
za innym i narodami, które nas dawno wy­
przedziły.

Jest jeszcze d ru g i pow ód do p o sp iec h u . Je­
żeli ten sejm nie rozwiąże kwestyi prawa 
wyborczego, w takim razie prawdopodobnie 
n ow y s e jm  b ę d z ie  m u s ia ł być ro z w ią z a n y , a 
będą musiały być ro zp is a n e  now e w yb o ry , 
które bez pewnego wstrząśnienia społeczeń­
stwa, bez ponownego wstrząśnienia tak po­
trzebnego spokoju, znowuby się nie odbyły. 
Żałuję, że myśl, którą tu na wiosennej sesyi 
rzuciłem, nie weszła w życie, myśl, aby k o- 
m i s y a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  r a d z i ł a  
i o b r a d o w a ł a  w p e r m a n e n c y i  p r z ez  
c z a s  a ż  do  j e s i e n n e j  s e s y i .

Jak reforma ma być zrobioną? Namiestnik 
powołuje się na znane oświadczenie, złożone 
w parlamencie przez ministra Bienertha w 
czasie debaty nad wnioskiem tow. Rennera; 
wykazuje, że w budżecie krajowym podatki 
pośrednie wynoszą tylko 8, a bezpośrednie 
20 milionów; powołuje się na to, że parla­
ment składa się z 2 Izb i dochodzi do wnio­
sku, że rozwiązanie kwestyi może nastąpić 
tylko na tej podstawie, jeżeli żadne stronni­
ctwo, żadna partya tej wysokiej Izby nie bę­
dzie chciała i miała pretensyi do przeprowa­
dzenia wszystkich swych żądań i życzeń, 
jeżeli one także b ę d ą  c h c i a ł y  u w z g l ę ­
d n i ć  s ł u s z n e  ż ą d a n i a  i ż y c z e n i a  
i n n y c h  s t r o n n i c t w .  Jeżeli wszystkie 
stronnictwa tej wysokiej Izby będą miały z 
jednej strony na uwadze 
k o n iec zn o ść  ro z s ze rz e n ia  p ra w  w y b o rczych , 
a z drugiej te saomenta, które tu przytoczy­
łem, to mam nadzieję, że znajdzie się droga 
pośrednia, która w zupełności może n i k o g o  
n i e  z a d o w o l n i ,  która jednakże nie do­
tknie i nie obrazi żywotnych interesów spo­
łecznych czy narodowych żadnego ze stron­
nictw tej wysokiej Izby. Czas, który jest 
dla nas przeznaczony, jest w o bec  b lisk ieg o  
z w o ła n ia  R ady p a ń s tw a  na ra z ie  b a rd zo  k ró ­
tk i .  Gdyby jednakże były s z a n s e  d o p r o ­
w a d z e n i a  do  k o m p r o m i s u  m i ę d z y  
s t r o n n i c t w a m i ,  gdybym widział możli­
wość, że w ielkie zagadnienie reformy wy­
borczej może znaleźć rozwiązanie jeszcze w 
tej Izbie, tobym z pewnością d o ło ż y ł w s z e l­
k ich  s ta ra ń , ab y  d an ą  b y ła  sposo bność s e j­
m ow i je s z c z e  ra z  s ię  z e b ra ć  i nad tę  s p ra w ę  
d e b a to w a ć . (Żywe oklaski). Zastrzegam się 
jednakże, że nie mówię tego, mając jakie­
kolw iek upoważnienie ze strony rządu Cen­
tralnego, jednakże mam nadzieję, że w razie 
koniecznej potrzeby potrafię ten czas po­
trzebny dla sejmu uzyskać.

W  dalszym ciągu omawia namiestnik sprawę 
k lę s k  e le m e n ta rn y c h  

odpierając zarzuty ks. Jaworskiego co do 
nierównomiernego rozdziału zapomóg.

Polemizował następnie z wywodami posłów 
Stapińskiego i Bohaczewskiego i zakończył 
podziękowaniem za wyrażone mu współczu­
cie z okazyi śmierci matki.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 12V4 w 
nocy. Następne dziś o godz. 10 rano.

Lw ó w , 8 październ ika.
Na początku dzisiejszego posiedzenia o- 

desłano do kom isy i sprawozdanie w ydz ia ­
łu  krajowego w  spraw ie p rz y łą c z e n ia  do 
m ia s ta  K ra k o w a  s ą s ie d n ic h  g m in  i o b s za ró w  
d w o rs k ic h .

Z ko le i uznano za w a ż n y  w y b ó r p o s ła  
to w . S z m ig ie ls k ie g o . W  dalszym  ciągu 

d ysk u sy i b u d że to w e j
zabrał głos poseł L e o .  S tw ie rdz ił on, że 
co do po lityk i finansowej kra ju  i stano­
w iska  w spraw ie sanacyi finansów  kra jo ­
w ych panuje w  całej Izbie zgoda. Mówca 
w y r a ż a  t y l k o  życzenie, aby sanacya 
finansów  kra jow ych ja k  najrych lej doszła 
do skutku, gdyż gospodarka d ługam i św iad­
czy, że nie mamy uregu lowanych finan ­
sów. Naw iązując do słów posła S ta rzyń­
skiego, że w  k ra ju  objaw ia się obecnie 
a n o r m a l n e  r o z g o r ą c z k o w a n i e ,  
przyzna ł mówca s ł u s z n o ś ć  temu zda­
n iu  i podniósł, że na w si na leży stw ier­
dzić wzrost zamożności i stopnia ośw iaty, 
a w  parze z tem idą ż ą d a n i a  p o l i t y ­
c z n e .  Mówca w yraża życzenie, aby w ro­
gie usposobienie obydwu kraj zam ieszku­
jących narodów rych ło  ustało i  aby w  par­
lamencie w iedeńskim  m ogli reprezentanci 
obu narodów iść zgodnie ze sobą.

Omawiając działa lność s t r o n n i c t w  
l u d o w y c h ,  w yra z ił nadzieję, że z nasta­
niem  e ry  p o z y t y w n e g o  d z i a ł a n i a  
s z e r o k i c h  m a s  l u d n o ś c i  skończy się 
era jednostronnej i  przesadnej k ry tyk i.

Dalej podnosi mówca, że zaznaczyło się 
g w a ł t o w n e  o s ł a b i e n i e  i  r o z p a d a ­
n i e  się drugiego czynn ika  w iejskiego, n ie­
zm iern ie doniosłego (?) dla życ ia  narodo­
wego, politycznego i ekonom icznego t. j. 
w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i .  N ie  idzie jednak­
że za tem, aby w  b lisk ie j przyszłości i 
w  p rzyszłym  sejm ie ta grupa nie m iała 
ju ż  m ieć znacznego w pływ u na tok  spraw.

M ów iąc o s t o s u n k a c h  w  m i a s t a c h ,  
podniósł poseł Leo, że m iasta dźw igają

bardzo w ie lk ie  c iężary podatkowe. M iasta 
ga licy jsk ie  ponoszą obecnie praw ie 50 pro­
cent w szystk ich  podatków bezpośrednich 
i na tej podstawie na leży domagać się od­
pow iedniego zastępstwa interesów m iast 
w  tym  sejmie, gdyż obecnie jest ono nie- 
wystarczającem. W  m i a s t a c h  n a s z y c h  
d z i e j e  s i ę  ź le , bo zam iast być siedzibą 
przem ysłu i rękodzieła, są one przeważnie 
siedzibą in te ligency i i  b iurokracy i. W e 
L w o w i e  i K r a k o w i e  powstaną w  p rzy ­
szłym  roku  in sty tu ty  państwowe do popie­
ran ia  drobnego przemysłu.

D r Leo o d ro ży źn ie .
Dalej om aw iał dr Leo n ie s ły c h a n ą  d ro ­

żyzn ę  w  miastach, zjaw isko, pod wzglę­
dem społecznym n ie s ły c h a n ie  g ro źn e . W y ­
datk i na m ieszkanie, chleb codzienny, m ię­
so i opał, w z r o s ł y  w  ostatnich paru 
latach o 20, 30 a nawet 5 0  p ro c e n t, co 
wywołuje z a b u rz e n ie  życ ia  e ko n o m ic zn eg o  
w  rodzinach i przedstaw ia stan rzeczy b a r ­
dzo g ro źn y .

Ta d ro ży zn a  m usi d o p ro w a d z ić  do z ra d y -  
k a iiz o w a n ia  m ia s t. Zarówno rząd centralny, 
ja k  i autonom iczny, pow inny p rzyczyny  
tej niesłychanej d rożyzny z b a d a ć  i  jak  
najspieszniej chw ycić się ś ro d k ó w  z a ra d ­
c zy ch . Na leży  gm inom ułatw ić po litykę  
m ieszkan iową p rzy  wydatnej pomocy z fun­
duszów publicznych, jak  to od dłuższego 
ju ż cżasu dzieje się zagranicą.

N iem a p rz e m y s łu  —  k ie p s k ie  s zk o ły .
Dalej omawia dr Leo brak poparcia dla 

wytworzenia w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u  w 
kraju ; krytykuje obecny stan s z k o l n i c t w a  
f a c h o w e g o ;  wskazuje na z a n i e d b a n i e  
s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j  w Krakowie.

Nawiązując do potrzeby r e f o r m y  a d m i -  
n i s t r a c y i p u b l i c z n e  j ,  wskazuje na prze­
rażającą ilość wójtów-analfabetów, oraz na 
przestarzałe przepisy administracyjne.

D r Leo o re fo rm ie  w y b o rc z e j.
Przechodząc do kwestyi reformy wyborczej 

wyraził życzenie, aby nastąpił nie kompro­
mis, bo to jest niemożliwą rzeczą, ale takie 
zbliżenie stronnictw, aby mogła przyjść do 
skutku re fo rm a  d e m o k ra ty c zn a . Demokracya 
stawia sobie za cel podniesienie warstw naj­
niższych, chce im stworzyć coraz lepsze wa­
runki bytu i oprzeć na ogóle życie kultural­
ne i narodowe. K o n i e c z n ą  j e s t  r e f o r ­
ma  w y b o r c z a  d e m o k r a t y c z n a ,  bo 
byłoby nieszczęściem narodowem, gdyby kie­
dykolw iek przyszło do walki między obiema 
parlamentarnemi delegacyami naszemi. N ikt 
nie żąda (?!), aby do sejmu było odrazu za­
prowadzone takie same prawo jak do Rady 
państwa, jednakże kto pragnie spokoju w 
kraju i nie liczy  na jakąś awanturę w W ie­
dniu, t. j. jakieś rządzenie bez konstytucyi, 
ten m u s i  d a ć  t y m  m a s o m ,  k t ó r e  w 
W i e d n i u  m a j ą  r ó w n e  p r a w o ,  w se j­
m ie  j a k  i e ś (?) p r a w o  w y b o r c z e ,  ale 
nietylko teoretyczne równouprawnienie, lecz 
m o ż n o ś ć  z r e a l i z o w a n i a  t e g o  w p ra ­
k t y c e .  Mówca woli, aby dano tym masom 
mniej (?!) mandatów, ale żeby te mandaty 
były im zapewnione. W  tej sprawie demo­
kracya jest zgodną i klub demokratyczny na 
zewnątrz w tej kwestyi zawsze jednolicie 
występować będzie.

M o w a to w . S z m ig ie ls k ie g o .
Poseł tow. S z m i g i e l s k i  ośw iadczył, 

że jest jedynym  reprezentantem w tym  
sejm ie m ilionow ych mas pro letaryatu, k tó ­
re nie mają żadnych praw. W yją tek  sta­
now i chyba u s t a w a  o s ł u g a c h ,  która 
jeszcze pozwala b i ć  s ł u g i ,  tudzież u- 
s t a w a  o r o b o t n i k a c h  s e z o n o w y c h ,  
n ie w ięcej w arta od tamtej. P ro le taryat 
ten n ie posiada nic, ja k  ty lko  zdrow ie swe 
fizyczne, a ja k  źle dba kra j o to jego 
zd row ie ! Mówca skarży  się na s t a n  s z p i ­
t a l i  i  na s z u p a ś n i c t w o ,  poczem oma­
w ia  zupełnie z ł y  s y s t e m  s z k o l n y  w 
szkołach w iejskich , które nie odpowiadają 
nawet elem entarnym  wymogom. G dyby 
szlachta by ła  u ży ła  stu m ilionów , które 
w zięła tytu łem  indem nizacy i za pańszczy­
znę, na utworzenie przem ysłu w k ra ju  —  
toby stosunki inaczej w yg lądały.

W  dalszym  ciągu swej mowy ża lił się 
tow. poseł Szm ig ie lsk i na k rzyw dy  narodu 
ukra ińsk iego  w  dziedzin ie szko ln ictwa i 
praw  po litycznych.

Po przemów ieniu posła B o b r z y ń s k i e -  
g o  dyskusyę zam knięto i w ybrano mów­
ców generalnych.

Po przemowie mówcy generalnego con­
tra  K o r o l a  odroczył m arszałek posiedze­
nie do godz. 8 wieczorem.

KRONIKA.
Kraków , 8 październ ika.

N asz fe l ie to n . Po ukończeniu druku wspo­
m nień Gerszuniego o jego ucieczce z ka ­
torgi, które budzą obecnie powszechne za­
interesowanie wśród czyte ln ików  ,  Naprzo­
du “ (czego dowodzą liczne korespondentki 
proszące nas, żebyśm y an i na jeden dzień 
nie p rze ryw a li tego felietonu, bo ciekawość 
dalszych losów ucieczk i jest u czyte ln ików  
niezm iern ie podrażniona), rozpoczniem y w

przyszłym  tygodn iu  d ruk  pow ieści osnutej 
na tle ż y  c ia  k o n s p i r a c y j n e g o  i ak -  
c y i  r e w o l u c y j n e j  o s t a t n i e j  d o b y  
w  z a b o r z e  r o s y j s k i m  p. t.

„Karyera Janka46
pióra znanego polskiego p isarza socyali- 
stycznego, ukrywającego się tym  razem 
pod pseudonim em : T e o f i l  W o j k w i ł ł o .  
Pow ieść ta, pisana barwnie i żywo, kreś li 
w iern ie  nastrój tego okresu rewolucyjnego, 
k tó ry  jeszcze m am y w  pam ięci i  na tle 
jego w ypadków  przeprowadza zajmującą 
akcyę powieściową, w  której odźw ierciad la 
się zarówno całokształt przeżytych  n ieda­
wno w ypadków  i los tych, k tó rzy  w  n ich  
bezpośredni b ra li udział. Pow ieść ta n ie ­
w ątp liw ie w zbudzi w ie lk ie  zajęcie wśród 
naszych czyte ln ików  i  czyteln iczek.

Mówim y fcriafeowsEiie.

S p ra w a  to w . D o b ro d z ic k ie j. Wczoraj nade­
szła z Wiednia decyzya ministra sprawiedli­
wości. P r a w o m o c n i e  o d r z u c o n o  ż ą ­
d a n i e  R o s y i  o wydanie tow. D. Równo­
cześnie tutejsza prokuratorya państwa posta­
wiła w  sądzie wniosek o w y t o c z e n i e  
ś l e d z t w a  w s t ę p n e g o  przeciw tow. D.
0 z b r o d n i ę  u s i ł o w a n e g o  m o r d e r ­
s t w a  na Skałłonie popełnionego. Sędzia śled­
czy zgodnie z tym wnioskiem ogłosił tow. 
D. śledztwo wstępne i zawiesił nad nią areszt 
śledczy.

Przeciw temu wniósł obrońca dr M a r e k  
sprzeciw do Izby radnej. O ile się dowiadu­
jemy, zamierza obrońca wywołać orzeczenie 
sądu krajowego wyższego w tej sprawie, która 
budzi tak w ielkie zainteresowanie pod wzglę­
dem prawniczym.

H u m b u g . Inną nazwą, jak humbug, niepo­
dobna określić wczorajszego wieczoru w sta­
rym teatrze. Reklamująca się ruchliw ie pod 
szumnym pseudonimem „Artemis Colonna* 
tancerka wzięła krakowską publiczność „na 
kawał*. Bose nogi a la Isadora Duncan — 
były przynętą. Sala szczelnie wypełniona. 
Tańczony będzie Szopen, Gluck, Beethoven —
1 to bosemi nogami... Istotnie nogi były bose, 
ale taniec — tyle miał wspólnego z Szope­
nem, Gluckiem, Beethovenem, ile Artemis 
Colonna ze sztuką. Ot, w teatrze rozmaitości 
w parku krakowskim —  w sam raz. Tam 
kwalifikowałby się również i „słynny bary­
ton* Irnerio de Maria, który „wypełnił re­
sztę wieczoru*, mówiąc stylem reporterskim, 
oraz grajek, który akompaniował Artemidzie 
Colonnie.;. Publiczność rychło* się zoryento- 
wała, co i  kogo ma przed sobą: nastrój roz­
czarowania, potem pobłażliwości, wkońcu 
rezygnacyi: a niech będzie i variete, ale — 
na to zbyt nudna ta historya.

—  A  tośmy wpadli! — rozbrzmiewało przy 
wyjściu.

— Czego to nie można dopiąć reklamą.
—  Niech wszyscy dyabli biorą recenzen­

tów warszawskich, którzy ten humbug tak 
rozreklamowali!

— Albo półgłówki, albo...
Reszty nie dosłyszałem.
Z  te a t ru  m ie js k ie g o  komunikują nam: 

Piąte przedstawienie „Szkoły* p. Kaweckiego 
wypełniło teatr. Kasę zamknięto na k ilka 
godzin przed siódmą. Na wtorkowe i  piątko­
we przedstawienia tej komedyi napływają 
zamówienia nietylko z miasta, ale i  z pro­
w incyi. Sztuka zdobyła bez wątpienia nie­
zwykłe zainteresowanie. „Przemysł pani 
Warren* komedya Shaw’a przyjęta tak ży­
czliw ie przez krytykę i publiczność może 
być grana po poniedziałku tylko raz jeden 
w tygodniu bieżącym: we czwartek. Środo­
we popularne przedstawienie wypełni „Edu­
kacya księcia* Donnay’a. Najbliższa premiera 
poświęcona będzie Fredrze i Goldoniemu, 
„włoskiemu Fredrze*, jakby go nazwać można, 
za analogię znaczenia, jakie ma dla histo- 
ry i komedyi w swojej ojczyźnie. Na wieczór 
sobotni złożą się: „L ita  et Comp* jednoakto- 
wa komedya Fredry i „Piękna Mirandolina* 
Goldoniego. W  tej ostatniej w ro li tytułowej 
wystąpi pani Solska pierwszy raz po powro­
cie z urlopu.

Przedstawienie „Pięknej Mirandoliny* („La 
Locandiera*) Goldoniego uplanowane było 
pierwotnie na luty r. b., kiedy świat tea­
tralny Włoch świętował dwóchsetlecie sła­
wnego swego komedyopisarza. Wówczas dy­
rekcya teatru krakowskiego zamówiła prze­
kład „Locandiery* u wytwornego znawcy wło­
skiego języka p. Zygmunta Sarneckiego, by 
przekładem tym przysłużyć się równocześnie 
i  literaturze polskiej. Względy techniczne nie 
pozwoliły teatrowi nadążyć na datę ścisłą 
jubileuszu, wobec tego przedstawienie odło­
żono do pełni następnego sezonu, na pa­
ździernik. Tym sposobem premiera „Pięknej 
Mirandoliny* odegraną będzie bądź co bądź 
w jubileuszowym roku Goldoniego, a publi­
czność teatralna w większej zapewnie liczbie 
pospieszy do teatru, by ujrzeć znakomitą 
komedyę, która po 150 latach nie straciła 
nic z barw swojego jasnego południowego 
humoru i brawury. W ieczór sobotni zakoń­
czy jednoaktowa krotochwila Fredry ojca: 
„L ita  et Comp*, jedna z najweselszych fra­
szek genialnego naszego komedyopisarza.

czynu, w który przelała wszystką krew mło­
dości. Zaczynała się poezya wspomnień...

Debata budżetowa w sejmie.
L w ó w , 8 października.

Nocne posiedzenie sejmu zaczęło się wczo­
raj o g. 7x/2 dalszym ciągiem debaty nad pro- 
w izoryum budżetowem.

Hr. P i n i ń s k  i broni sejmu, który wedle 
jego zdania dbał o interesa ogółu. Broni 
istnienia i  wpływów wielkiej własności, za­
przeczając, jakoby chłopi by li zwolennikami 
powszechnego i równego prawa głosowania 
do sejmu i  do rad gminnych. Uznaje potrze­
bę rozszerzenia prawa wyborczego, ale z u- 
względnieniem kw alifikacyi i fachowych u- 
zdolnień. Wkońcu omawia „rzekome* nadu­
życia wyborcze, kładąc je na karb —  opo- 
zycyi.

Dr J a h 1, referent finansowy wydziału kra­
jowego omawiał sanacyę finansów krajowych, 
podając że wydział poradził rządowi odstą­
pienie krajom c z ę ś c i  p o d a t k ó w  p o ś r e ­
d n i c h  t. j. k o n s u m c y j n y c h ,  w pierw­
szym rzędzie podatku od wódki. Źródło to 
dałoby krajow i około 7 m ilionów rocznie. 
Dalszemi źródłami byłyby: podatek od tyto­
niu i należytości przenośne.

Ks. S t o j a ł o w s k i  wygłasza mowę prze­
ciw  Stapińskiemu. Zarzuca mu pracę rozkła­
dową i chęć doprowadzenia między chłopami 
ludowcami a chrześcijańsko-społecznymi do 
takich stosunków, jakie panują w Łodzi mię­
dzy narodowcami a socyalistami. (Gdy w cią­
gu mowy Stojałowskiego, siedzący obok nie­
go Szajer kilkakrotnie okrzykam i go popie­
rał, Stojałowski wśród ogromnej wesołości 
Izby u d e r z y ł  go  i  z a w o ł a ł  „ c i cho*) .  
Marszałek Badeni dziękuje ks. Stojałowskie- 
mu za pomoc, (ponowna wesołość i oklaski).

M o w a  n a m ie s tn ik a .
Zdaje m i się, że każdy z panów przyszedł 

do przekonania, że rozwój stosunków krajo­
wych i zaprowadzenie nowej ordynacyi do 
Rady państwa, w y m a g a  t a k ż e  z m ia n y  
o rd y n a c y i s e jm o w e j. A  skoro tak jest i skoro 
to zdanie jest powszechnie przez panów dzie­
lone, to najgoręcej panom polecam — jeżeli 
to tylko możliwe — a b yśc ie  i tę  s p ra w ę  z a ­
ła t w i l i  p rze d  s k o ń c ze n ie m  s ię  m a n d a tó w  w a ­
s zy ch  je s z c z e  w  ty m  p e ry o d z ie  s e jm o w y m . 
Jest rzeczą naturalną, że sprawa tak ważna, 
tak głęboko dotykająca najważniejszych kwe- 
styj społecznych i narodowych, musi wywo­
łać w szerokich warstwach ludności 

p e w n e  w rz e n ie  i z a n ie p o k o je n ie .
Jest to objaw naturalny, objaw nawet do 

pewnego stopnia d o d a t n i ,  bo żleby było, 
żeby taka sprawa zajęcia nie budziła. Je­
dnakże, gdyby ta kwestyą przez dłuższy czas 
załatwioną nie była, to to w r z e n i e  i  z a ­
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W y k a z y  d la  w y m ia ru  p o d a tk u  osobisto-do- 
Jhodowego na r. 1908 mają być przedłożone 
flo 15 listopada b. r. Sporządzenie tych 
Wykazów ma nastąpić na drukach, które 
bładze podatkowe dostarczą interesowanym 
la żądanie bezpłatnie.

Z e b ra n ia  k o n tro ln e  nieczynnych żołnierzy 
Wojska i  obrony krajowej w tym roku, jak 
igłasza magistrat na podstawie reskryptu 
ministerstwa obrony krajowej, n ie  odbędą się.

W  p ro c e s ie  o fa łs z o w a n ie  s te m p li na pa­
gerach wartościowych uchwalił wczoraj try­
bunał powołać na miejsce pp. Mendelsburga 

Raczyńskiego, którzy zrzekli się urzędu 
dawców, pp. Ungara, dyrektora banku gali­
cyjskiego i Kaufmana z Berlina. Wczoraj od­
czytano akt oskarżenia i  załatwiono formal­
ności wstępne; dziś zaczęło się przesłuchanie 
skarżonych. Oskarżony Anisfeld nie poczu- 
Va się do winy. Zajmował się interesami 
[iełdziarskimi od 20 lat, losy sprowadzał z 
Szwajcaryi, a lombardy kupował od kupców 
Warszawskich, ale ze stemplami prawdziwymi. 
Obrońca dr Friih ling podnosi, że Anisfelda 
Aresztowano i trzymano przez k ilka miesięcy 
w więzieniu śledczem bez żadnego dowodu 
Winy, tylko na żądanie berlińskiego komi- 
iarza policyi Mullera.
— Repertuar teatru m iejskiego u  K ra ­

kowie.
Wtorek: „Szkoła“, sztuka w 4 aktach Z. Kawe- 

:kiego.
Środa: „Edukacya księcia", komedya w 4 aktach 

C Donnay’a (popularne).
Czwartek: „Przemysł pani Warren", komedya w 

I aktach B. Shaw’a.
Piątek: „Szkoła", sztuka w 4 aktach Z. Kawe- 

ikiego.
Sobota: „Lita et Compagnie", komedya w 1 akcie 

U. hr. Fredry i „Piękna Mirandolina" (La Locan- 
liera), komedya w 3 aktach K. Goldoniego. 
Niedziela o godz. 3 po południu: „Mąż z grze- 

zności, komedya w 3 aktach A. Abrahamowicza i 
t  Ruszkowskiego (ceny zniżone); o godz. 7 wie- 
Sorem: „Lita et Compagnie", komedya w 1 akcie 
U. hr. Fredry i „Piękna Mirandolina", komedya 

3 aktach K. Goldoniego.
— Uniwersytet Indowy Im. A.  Mickie­

wicza, ul. Szewska 16, I. p.
Czyte ln ia  pism otwarta od godz. 11—1 i od 

'—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
^-9. Bib l ioteka  otwarta od godz. 12—l i  od 4—9, 
A’ niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
todz 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h iw u m  
•połeczne.

Nowiny lwowskie.
W y p a d e k  na d w orcu  k o le jo w y m . W  sobotę 

‘kno zdarzył się na głównym dworcu wypa- 
zakończony ciężkiem zranieniem koleja- 

'ża. Na zwrotniczego Wojciecha Mościńskiego 
Pierzyła z tyłu lokomotywa, powaliła go na 
:*eniię, przyczem odniósł rany na głowie i 

lewym boku. Przyczyną wypadku jest to, 
Ae n ikt zwrotniczemu nie dał znać, że na 
tego tor wypuszczono lokomotywę próbną.

W ybuch  g azu . Wczoraj wieczorem w domu 
)tzy u licy Grodzickich nastąpiła silna eks- 
Mozya gazu, wywołana przez to, że wskutek 
dbania drzewa na u licy nastąpiło pęknięcie
hiry gazowej, prowadzącej gaz z u licy do
‘andlu wódek Muszyńskiego. Gdy do piwni-

c !y tego handlu wszedł robotnik z zapaloną 
Btarnią, nastąpiła eksplozya. Skutki wybuchu 
Ą poważne: trzy osoby odniosły silne po-
laprzenia i rany, w ielkie szyby wystawowe 
'°zpadły się na drobne kawałki, ramy z o- 

j fien powypadały i wiele flaszek z wódką
‘ospadało i porozbijało się. Szkoda wynosi 
^zeszło 10.000 K.

’ Ze świata.
D e m o n s tra c y a  n a u c z y c ie li b u k o w iń s k ic h .
 ̂ sobotę 5 b. m. zjechali się nauczyciele i

i *auezycielki z całej Bukow iny w liczbie kil-
iUset i  gremialnie przyszli przed gmach sej- 

3 ttowy. Regulacya płac ich została przez
i  tejm na sobotniem posiedzeniu na wniosek

‘osła Onciula, jednogłośnie uchwaloną. 
Pobożni złodziaje kościelni. Z Paryża do- 

i  |oszą o sensaeyjnem wykryciu szajki zło-
, Miejskiej, która składała się z ludzi bardzo
., Zbożnych i powszechnie szanowanych w kle-

ykalnych sferach, a jako specyalność upra- 
r îała okradanie kościołów.

Mianowicie w Clermont-Ferrand aresztowa- 
‘  ̂ policya wdowę 1 h o m a s, właścicielkę
j Wielkiej fabryki beczek na bulwarze Pasteu-

‘‘(i oraz jej młodszego syna, oskarżonych o 
?dział w l i c z n y c h  k r a d z i e ż a c h  ko-  

a ( c i e l n y c h ,  które popełnione zostały w ko-
o fiołach w Limousin, Auvergne i okolicy Lyo-
- ‘‘k. Starszy syn pani Thomas, Antoni, który
- Wyjechał do Londynu, ścigany jest policyjnie
- ^ko współwinny.

Na ślad zbrodniarzy zdołano wpaść, gdy 
i-  ̂ ostatnich dniach zn ikł z kościoła w Am-
y ? ẑac kosztowny relikw iarz wartości 60.000
e ganków. Antoni Thomas i jego pomocnik,
e j^ejaki F a u r e ,  zrabowali ten relikw iarz no-
ą p  i unieśli z kościoła na automobilu. Przez
'■ b6kognoskowanie automobilu zdołano wpaść
i- 5 trop fam ilii Thomas.
ij | Rodzina ta odgrywała w Clermont-Ferrand
ź r  Auvergne) wybitną rolę. Matka jest bar-
i- pobożna i stoi na czele wielu kościel-
e ĉh instytucyj dobroczynnych; synewie są 
ą KpOnkami atletycznego klubu sportowego w
a i pnnont-Ferrand. Antoni jest prezesem tego
o w którym się skupia „śmietanka" to-
i- ^?r2ystwa tego miasta, i  zafundował klubo-
i: 1 Wspaniałą chorągiew,
i-  ̂ ^ewizya w domu Thomasów wykryła liczne

‘^towności kościelne, które w ostatnich

czasach poginęły w różnych kościołach. Zwła­
szcza okolica Limousin, której kościoły po­
siadają bardzo starożytne, artystyczne i ko­
sztowne przybory, została porządnie złupiona. 
Znaleziona przy rew izyi korespondencya do­
wodzi, że skradzione kosztowności sprzeda­
wała ta szajka paryskim i londyńskim han­
dlarzom starożytności. Inne listy, podpisy­
wane tylko imionami, a nie nazwiskami, do­
wodzą, że państwo Thomas stoją na czele 
rozgałęzionej szajki złodziejskiej, która im 
pomagała w tropieniu, rabowaniu i spienię­
żaniu kosztowności kościelnych.

Złodzieje ci działali systematycznie. Zna­
leziono w w illi Thomasów nietylko skarby 
sztuki, pochowane w różnych miejscach — 
np. złotego, emaliowanego gołąbka między 
materacami łóżka, — lecz także obfitą bi­
bliotekę złożoną z dzieł o francuskiej sztuce 
kościelnej. Informowali się oni naukowo o 
tem, co naprawdę jest wartościowe, i  pod­
czas gdy pani Thomas brała udział w kle- 
rykalnej manifestacyi przeciw inwentaryzo- 
waniu kościołów w Clermont-Ferrand, syno­
wie jej inwentaryzowali inne kościoły w w ię­
cej praktyczny sposób.

Antoni Thomas, którego adresu londyń­
skiego dowiedziano się z korespondentki w y­
słanej do matki, poszukiwany jest w Londy­
nie przez francuskiego inspektora policyi. 
Jest on oskarżony i o inne rzeczy. W po­
koju jego znaleziono s z a f ę  p e ł n ą  t r u ­
c i z n ,  jak strychnina, belladona, w itryol, o- 
raz szereg środków i przyrządów, służących 
do spędzania płodu. Obszerna koresponden­
cya, która przytem znaleziona została wyka­
zuje, że Antoni Thomas miał stosunki z mnó­
stwem dam z Clermont-Ferrand, Orleanu, 
Nantes i Paryża, które z jego usług korzy­
stały.

Najął on sobie też w Clermont-Ferrand 
pod nazwiskiem „dr med. Antoni Thomas" 
osobne mieszkanie, dokąd sprowadzał sobie 
trucizny z aptek paryskich. Wiele listów, 
podpisanych tylko imionami, wskazuje na to, 
że zaopatrywał on różne osoby truciznami, 
c e l e m  w y k o n y w a n i a  m o r d e r s t w .  
Aresztowanie rodziny Thomas wywoła pra­
wdopodobnie w ielki skandal w wielu mia­
stach prowincyonalnych Francyi.

W y p ra w y  do b ieg u n ó w . W  tych dniach wy­
rusza angielska wyprawa do bieguna połu­
dniowego pod komendą porucznika mary­
narki Shakletona. Jest to trzecia wyprawa 
równoległa z belgijską i francuską, które są 
w drodze. Porucznik Shakleton odbywa swą 
wyprawę na starym okręcie „Endurance", 
który wypróbowany został niejednokrotnie 
w wyprawach na wieloryby. Charakterysty­
czne jest, że wszyscy podróżnicy do biegu­
nów wolą odbywać swe wyprawy na małych 
okrętach drewnianych, niż na nowoczesnych 
kolosach, którym i nie można na niebezpie­
cznych wodach podbiegunowych kierować 
swobodnie.

Współudział w wyprawie biorą obok Sha­
kletona: kapitan England jako komendant
okrętu, inżynier Dunlop i 25 ludzi. Ekspe- 
dycya zatrzyma się w Nowej Zenlandyi do 
wiosny 1908, poczem wyruszy do swego 
celu. Okrętem pojedzie wyprawa tylko do 
„kraju Edwarda VII", skąd okręt wróci do 
Nowej Zelandyi, a wyprawa pojedzie dalej 
na — automobilu. Rozumie się, że ten mo­
dny środek komunikacyjny ma zupełnie in ­
ny wygląd i inną konstrukcyę niż automo­
bile u nas kursujące; jest on więcej wozem 
ciężarowym i będzie służył do przewozu 
artykułów żywności, namiotów, opału itd. 
Głównym ciężarem będzie k ilka  koni, któ­
rych przeznaczeniem jest ciągnąć sanie w 
stronach śniegiem pokrytych.

Wylądowanie nastąpi w miejscu oddalo- 
nem o 1400 kim. od bieguna. Zbuduje się 
tam namioty i szałasy, skąd wyruszy w y­
prawa, urządzając po drodze etapy i miejsca 
prowiantowe. W  zimie wszelkie posuwanie 
się naprzód ustanie. Wyprawa zajmie się 
naukowem badaniem okolic bliżej położo­
nych. Ostatni etap wynoszący około 900 kim. 
przebędzie Shakleton w towarzystwe 2 ludzi; 
na drogę zabiorą automobil, konie i  psy.

Czas trwania wyprawy obliczony jest na 
rok. Shakleton spodziewa się, że z końcem 
stycznia 1909 powróci do „kraju Edwarda 
VII", skąd „Endurance" odwiezie go z po­
wrotem do Nowej Zelandyi.

O ile obliczenia nie zawiodą i  Shakleton 
osiągnie swój cel, będzie on pierwszym, któ­
ry do bieguna południowego dotrze.

Z innej strony dochodzi znów wiadomość, 
że wyprawa Cooka, która zeszłego roku wy­
ruszyła z Ameryki północnej na odkrycie 
bieguna północnego, cel swój osiągnęła. By­
łoby to — jeżeli się okaże prawdą —  wiel­
ką zdobyczą dla nauki.

B. 6A BR YELSKA , K rak ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i p ia -  
ROlO — krajowe i zagraniczne nowe i  prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Do num eru niniejszego dołączonym  
Jest dla P- T. Prenum eratorów  m iejsco­
wych Okólnik p. Stefana Sieczkowskiego  
o otwarciu fabryki w yrobów  m asar­
skich w  K rakow ie przy ulicy S ław kow ­
skiej L. U .

T E L E G M A M Y
z dnia 8 października.

L in ia  te le fo n ic z n a  m ię d zy  W ie d n ie m  a K ra ­
k o w e m  p rz e rw a n a .

Pierwsze posiedzenie Izby posłów.
W ie d e ń . Porządek dzienny posiedzenia 

Izby posłów, które się odbędzie 16 b. m . 
o godzinie 10 przed południem , obejmuje 
p o d a n i e  d o  w i a d o m o ś c i  w p ł y ­
w ó w .

Bierny opór kolejarzy.
W ie d e ń . Na prośbę dy rekcy i ko le i pó ł­

nocno-zachodniej i południowo-północnej 
niem ieckiej kolei, m in isterstwo ko le i o- 
św iadczyło gotowość o b j ę c i a  p o ś r e ­
d n i c t w a  m iędzy zarządam i tych  ko le i a 
personalem w  celu zażegnania biernego 
oporu. M in isterstwo ko le i z b a d a  ż y c z e ­
n i a  s ł u ż b y ,  a następnie przed łoży je 
w ym ien ionym  zarządom kolejowym.

W ie d e ń . Jedna z loka lnych  koresponden- 
cyj donosi, że w ieczorem w  warsztatach 
Towarzystw a ko le i państwowych w  Sime- 
ring  przyb ito  obwieszczenie, podające strej- 
ku jącym  robotnikom , w  liczb ie  około 700, 
do w iadomości, że z dniem dzisie jszym  
w y p o w i e d z i a n o  i m  s ł u ż b ę .

S e jm  ś lą s k i.
O p aw a. W  sejmie śląsk im  przyszedł pod 

obrady wniosek kom isy i ugodowej, zała­
tw ia jący prow izoryczn ie s p o r n e  k w e -  
s t y e  j ę z y k o w e  w śląsk ich  w ładzach 
autonom icznych.

Ugoda.
B u d ap es zt. W czoraj obrady kontynuow a­

no i szereg n iezałatw ionych kwestyj me­
ry torycznych  ostatecznie załatw iono, tak, 
że obecnie niema obawy o różnice zdań w  
ugodzie. Referenci fachow i w  ciągu nocy 
zestaw ią ogrom ny m ateryał ugodowy i od­
dadzą go do druku. W  ciągu dnia dzisie j­
szego w ygotowany tekst będzie podpisa­
ny  przez oba rządy. Odjazd austryackich 
m in istrów  ma nastąpić dzisiaj w ieczorem.

10 p a źd z ie rn ik a  w  B u d ap es zc ie .
B u d ap es zt. (Węg. b iuro  kor.). M in iste r 

spraw  wewnętrznych o d m o w n i e  za ła­
tw ił rekurs socyalnych demokratów w 
spraw ie orzeczenia dyrektora po licy i, z a- 
k a z u j ą c e g o  p o c h o d u  d e m o n s t r a ­
c y j n e g o  przed parlamentem w  dn iu 10 
październ ika. K ierow nictw o party i socyal­
no-demokratycznej zajm ie się dziś na po­
siedzeniu tą sprawą.

B u d ap es zt. (Węg. b iuro kor.). D yrekcya 
po licy i w ydała rozporządzenie, na podsta­
w ie którego w szyscy urzędn icy i żołnierze 
po licy jn i dn ia 9 b. m. od 6 w ieczorem do 
dn ia następnego g. 10 w  nocy pozostać 
mają w  p e r m a n e n c y i .  W  razie potrze­
b y  ma być zawezwana a s y s t e n c y a  
w o j s k o w a .

S tr e jk  g a zo w y  w e  W ło s ze c h .
R zy m . Robotn icy gazow i w  Medyolanie, 

Genui, San P ie r i  Darina rozpoczęli strejk. 
Ze strony tow arzystw  gazowych poczynio­
no zarządzenia celem utrzym ania oświe­
tlen ia  miast.

S tr e jk  te le g r a f is tó w  w  K an a d z ie .
O tta w a . Grozi wybuch strejku telegrafistów 

kolei Kanada-Pacific.

N apad  na m e tro p o litę .
P e te rs b u rg . Jedno z pism  donosi z W  o- 

r  o n e ż a, że podczas przejazdu przez wieś 
R ykan  opadli chłopi metropolitę W łod z i­
m ierza i chcie li go ż y w c e m  s p a l i ć .  
W  ostatniej chw ili nadeszła pomoc. Sześć 
osób aresztowano.

„ T o le r a n c y a "  re lig ijn a .
P e te rs b u rg . Synod specyalnym  rozkazem 

podaje do w iadomości, że przechodzenie 
prawosławnych podoficerów i żo łn ierzy  na 
inną wiarę, jest podczas s łużby wzbro­
nione.

S tr e jk  w  B aku .
B aku . (Pet. ag. tel.). W e w szystk ich  ko ­

paln iach na fty  w B ib i-E ib a t  w ybuch ł 
strejk.

Ze stowarzyszeń l zgromadzeń,
* Baczność metalowcy krakowscy! Za­

prasza się wsz stkich robotników na poufne zgro­
madzenie, które odbędzie się w piątek 11 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w lokalu Związku stow. rob. (ul, 
Wiślna 5). Uprasza się o liczne przybycie.

* Baczność piekarze krakowscy! Walne 
zgromadzenie członków I. grupy miejscowej pieka­
rzy odbędzie się w piątek 11 b. m. o gedz. 7 wie­
czorem w lokalu „Postępu" przy ul. Miodowej 25. 
O liczne i punktualne przybycie uprasza zarząd.

* Baczuość stolarze z dzielnicy Kazi­
m ierz! We czwartek 10 b. m. o godzinie 5V2 wie­
czorem odbędzie się w sali „Postępu" (Miodowa 25) 
poufne zebranie, na które zaprasza się wszystkich 
robotników stolarskich.

Przegląd społeczny.
S tr e jk  h u tn ik ó w . Z Ż y w c a  telegrafują 

nam 8 b. m.: Dziś zastrejkowało w Hucie 
Fryderyka 400 robotników.

K o n fe re n cy a  ro b o tn ik ó w  z  m a g azyn ó w  w o j­
s ko w yc h . Dnia 6 październ ika odbyła się

w  P r z e m y ś l u  w  loka lu  zw iązku stowa­
rzyszeń robotn iczych p rzy  u licy  Dobro- 
m ilsk ie j konferencya robotników , zatru­
dn ionych w magazynach wojskowych. 
W  kon ferencyi w z ię li udzia ł delegaci ze 
Lw ow a (8), z K rakow a (1) i z Przem y­
śla (1).

Konferencya została otworzona o godzi­
nie 9 zagajeniem tow. Kanafockiego, k tó ­
ry  z ram ien ia kom itetu zwołującego przy­
w ita ł p rzyby łych  delegatów. Przewodni­
czącym obrano tow. Szpaka ze Lwowa, 
a sekretarzował tow. Kanafock i.

P rzyw ita ł delegatów im ieniem  kom itetu 
partyjnego tow. Żołn ierz, k tó ry  następnie 
w yg łosił referat o o rgan izacyi i w n iósł na­
stępującą rezo lucyę:

„Kra jow a konferencya robotn ików  za­
trudn ionych w  c. k. magazynach w ojsko­
wych, obradująca dnia 6 październ ika 1907 
w  Przem yślu , uznaje, że centralna organi­
zacya zawodowa jest jedyną, która daje 
gwarancyę, iż  interesów tychże robotn i­
ków  p rzy  każdej sposobności skutecznie 
bron ić potrafi i  w yw alczy  im  należyte sta­
now isko w  społeczeństwie. Konferencya 
jednak uważa natychm iastowe przystąp ie­
n ie do centra li za przedwczesne i pozo­
staw ia dotychczasową formę organizacyi 
w  kraju, zarazem w zyw a krajow ą kom i- 
syę zawodową do szerszego zajęcia się 
robotnikam i, zajętym i p rzy  robotach woj­
skowych wogóle, a to : w  laboratoryach, 
budownictw ie w ojskow em , magazynach 
wojskowych itp., w  celu przysp ieszenia 
stworzenia jednolitej organ izacyi państwo­
wej".

Rezo lucyę tę uchwalono jednogłośnie. 
W  dyskusy i zab iera li głos praw ie w szy­
scy delegaci, poczem po wywodach tow. 
dra M antla  uchwalono następujący w nio­
sek tow. Żo łn ierza:

„Celem  urzeczyw istn ien ia przyjętej przez 
konferencyę rezo lucy i stwarza się kom itet 
k ra jow y robotn ików  zajętych w  m agazy­
nach wojskowych, składający się z mężów 
zaufania w szystk ich  magazynów wojsko­
w ych w  kra ju  i  nakłada się na tenże obo­
w iązek przygotowania gruntu dla założe­
n ia organ izacyi centralnej w  najbliższej 
przyszłości. D yrek tyw ę pow ierza się or­
gan izacy i robotn ików  dziennych w P rze ­
m yślu, gdzie mężowie zaufania we w szy­
stk ich  sprawach zawodowych mają obo­
w iązek się zwracać".

Na posiedzeniu popołudniowem  referaty
0 u b e z p i e c z e n i u  na wypadek s ł a b o -  
ś c i  i  ubezpieczeniu robotników , ich żon i 
dzieci n a  s t a r o ś ć  w yg ło s ili tow. K a n a ­
f o c k i  i  K o w a r z y k .  W yw ody  ich  w y­
w o ła ły  bardzo ożyw ioną dyskusyę na te­
mat mającego ju ż  teraz wejść w  życie, 
zupełnie niedostatecznego ubezpieczenia, 
poczem uchwalono następującą rezolucyę 
re fe ren tów :

„Ponieważ ubezpieczenie robotn ików  ma­
gazynów  w ojskowych na w ypadek n iezdol­
ności do pracy i na starość, mające wejść 
w życie, jest niewystarczające, albowiem 
przyznaje robotn ikom  prawo do korzysta­
n ia  w  całej pe łn i z em erytury dopiero po 
40 latach, jakoteż w  szczegółach nie za­
pewnia żadnych pozytyw nych korzyśc i —  
przeto poleca się kom itetow i opracowanie 
konkretnych żądań w  tym  k ie runku, z 
tem, że po opracowaniu odda się je  po­
słom socyalistycznym , celem zm iany tej 
form y ubezpieczenia na korzyść robotn i­
ków. Na razie  zaś ubezpieczenie to nale­
ży  p rzy jąć w  takiej form ie, w  jak ie j ono 
jest".

Uchwalono także dążyć we w szystk ich 
magazynach w ojskowych do ustalenia 
c z a s u  p r a c y  n a  9 g o d z i n ,  jakoteż 
m i n i m u m  p ł a c y  d z i e n n e j  na 2 K  
80 h.

W reszcie  w ybrano kom itet z 5 członków  
z siedzibą w  Przem yślu, na ręce którego 
na leży zgłosić w szystk ich mężów zaufania
1 podać ich adresy.

N a tem przewodniczący o godz. 6 w ie­
czorem konferencyę zam knął okrzyk iem  
na cześć party i socyalno-demokratycznej, 
poczem odśpiewano „Czerw ony Sztandar".

Kursa te leg ra ficzn e .
Budapeszt, 8 października. Pszenica na październik 

11‘60 do 11'61. Pszenica na kwiecień 12'30 do 12 31. 
Żyto na październik 10'01 do 10’02. Żyto na kwie­
cień 10'78 do 10'79. Owies na październik 7’78 do 
7'79. Owies na kwiecień 8'42 do 8 43. Kukurudza 
na maj 6'88 do 6'89. Rzepak na sierpień —*— do 
—•—. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie­
nie silne. Pogoda: piękna.

MAPESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Dr Marek Berger
ordynuje

od październ ika do maja w  A b b azy i, latem 
ja k  la t ub iegłych w  Iwoniczu.

Dr Zygmunt Wachtel powrócił.
G rodzka  I. 3 2 .
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w  nagłówka.

Drobne ogłoszenia
Za anons w „Drobnych ogłosze- 
szeniach“ liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Lekcye języka angielskiego
udziela nauczycielka w języku wy­
kładowym polskim, niemieckim lub 
rosyjskim po cenach umiarkowa­
nych. Bliższa wiadomość Retoryka 

12 II p. w redakcyi „Trybuny“.

Pomadki
mieszane Vs klg. 1K. 20 h. Herbatniki 
V2 klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
V2 klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże. Poleca fabryka wyrobów cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Romual­
da Pieczarki. 368

Wyborowe
i kuracyjne winogrona szlachetnych 
gatunków 5 kg. koszyk pocztowy 
2'50 K, wielkie morele 3 K wysy­
łają Rottmann & Keller, Weingarten- 
Kultur Kiskunhalas (Ungarn). 570

Warsztat
ślusarski lub kowalski mały, kupię 
wydzierżawię, lub przystąpię do 
spółki. Oferty do działu inserato- 
wego „Naprzodu11. 659

Colw ark  zaraz do sprzedania 
■ w  całości lub par celacyami blisko 
Żółkwi koło Lwowa 106 morgowy 
z pięknemi, murowanemi, dostatnie- 
mi zabudowaniami, starczącemi dla 
4 gospodarzy, inwentarz żywy i mar­
twy, piękny park i sad owocowy, 
w tym bardzo urodzajne grunta z łą­
kami i 20-morgowym lasem bez dłu­
gów — cena przystępna, połowa ceny 
może być zapłaconą przy kontrakcie, 
a druga połowa na kilka lat do wy­
płaty — może być również zamiana 
na nową, dobrą kamienicę we Lwo­
wie, Przemyślu, lub Krakowie. Wy­

jaśnień udzieli Jan Dudziński 
w Czeremusznej, poczta Glińsko obok 
Lwowa. 664

R S
n o w o  o t w a r t a

przy ul. jSzpitalnej 19
z pokojem do śniadań, 
zaopatrzona w kuchnię do­
borową, oraz w  najlepsze 
różnych gatunków napoje 
wyskokowe, w ina austrya- 
ckie i zagraniczne, piwo 
m onachijskie, pilzneńskie, 
potrawy i przekąski zimne
1 gorące, wydaje po ce­
nach umiarkowanych.

Lokal położony w po­
bliżu Teatru miejskiego, 
otwarty jest do godziny
2 w nocy.

Polecając się łaskawym  
względom i odwiedzinom 
Szan. P. T. Publiczności, 
kreśli się z poważaniem

J. B isanz
632 restaurator.

Magazyn obuwia
Edwarda Bórka

w  K rakow ie ul. B racka 8.
Poleca na sezon jesienny i zimowy

trwałe i tanie obuwie
wyrobu własnego jakoteż:

SPECYALNOŚĆ:
BUTY DO POLOWANIA
i t. d. Materyał pierwszej jakości 

zagraniczny i krajowy, 612

Kasa zaliczkowa
Filii Banku hipotecznego

w Krakowie, ul. Bracki 1.
Pożyczki za skryptami
notaryalnymi (spłata ratami 
tygodniowemi, miesięcznemi, 

kwart alnemi). 
Pożyczki na z a s t a w
kosztowności (złota, srebra, 
drogich kamieni i papierów 
wartościowych) od 10 koron 
579 począwszy.

Tablice i napisy
z metalu lane

oraz mosiężne grawiro- 
wane dla Pp. adwoka­
tów, lekarzy, biur i t. p 
tablice graniczne dla Wy­
działów powiatowych ' 
gmin, tablice nagrobko­
we, numera na domy, 
oraz odznaki dla straży 
leśnych i polowych wy­
konywa najtaniej

Z a k ła d  pyto  w a l c z y

MAKSA GLASERMANA
w e  L w o w ie ,  S y k s t u s k a  1 1
Cenniki darmo i opłatnie. 569

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 
kopf, 36 godzin idący 

wraz z pięknym łańcuszkiem K 3'90, 
trzy sztuki K l l '—, sześć sztuk 
K 20'—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny K 12'—. 
Stalowy damski remontoir K 7'80. 
Budzik najlepszy K 3'—. Łańcuszki 
srebrne od od K 2'—. Zegarki dam- 
585 skie złote od K 20'—.
B o ga to  ilu s tro w a n e  c e n n ik i  na  

żą d a n ie  d a rm o  i  o p ła tn ie .

IGNACY CYPRES, KRAKĆW,
n i. F lo r y a ń s k a  4 9 .

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

M a ł a  o r k i e s t r a  d o  k ie s z e n i .
J g j t f k  Kilkaosóbjest

w  stanie utwo- 
rzyć formalną 

w orkiestrę z ta-
kiej harmonii. 

g p w j y a S y  Harmonia z dobrym 
d f r g f f i g Ł  akompaniamentem

A jdĘ f- 1 Nr 2271
SI? M tnos'ężne bla-

szki, 10 otwo- 
™  rów, 20 tonów 

najlepszego gatunku z bębenkiem. 
Każdy może grać bez nauki. Za 
sztukę w ładnem pudełku K 2'50. 
Nr. 2272 ta sama, 16 otworów, 32 
tonów z tremolową tonacyą, naj­
lepszego gatunku z bębenkiem w ła­
dnem pudełku K 3'—. Wysyłka za 
pobraniem lub poprzedniem nade­
słaniem należytości. C. k. nadworny 
dostawca HAHIłS KONRAD, dom ekspor­
towy instrumentów muzycznych 
w Briix Nr. 653 [Czechy]. Bogato 
ilustrowany główny katalog z prze­
szło 3000 wzorami wysyła na żą­
danie darmo i opłatnie. 593

| Północno-Mem. Lloyd
(Norddoutscher Lloyd) w Bromie(Norddeutscher Lloyd) w BrBmio

Generalna Agentura dla G a licy i: Lwów, ul. Gródecka 93.

Regularna bezpośrednia komunikacya przewozowa z Bremen, pospiesznymi i pocztowymi 
parostatkami: do STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore, 
Galvoston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 
Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. Wszelkich wyjaśnień w spra­

wach podróży udziela i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Północno-H iem . Lioydu we Lwowie, ul. Gródecka L . 93.

Korespondencya w językach: polskim, ruskim, niemieckim.

P T  5 0 0 0  KORON N A O R O D Y
dla niemających zarostu I łysych. = = = = =

Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje prawdziwie duński Balsam 
Mos. Starzy i młodzi mężczyźni i kobiety używają tylko Balsamu Mos do wywołania porostu 
brody, brwi i włosów; jest bowiem dowiedzioną rzoczą, że Balsam Mos jest jedynym środkiem 
nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 diW przez działanie na cebulki włosów w ten 
sposób na nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają ióść. Ręczy się, że środek ten nie jest szko­
dliwy, jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy

5000 KORON GOTÓWKĄ
każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu Mes przez 6 tygodni 
używał bezskutecznie.

U w aga . Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju gwarancyę. — Lekarskie opisy i poleeenia. — Przed 
naśladownictwami e n e rg ic zn ie  się ostrzega.

W sprawie prób z Pańskim balsamem Mos mogę panom donieść, że z tego balsamu jestem 
zupełnie zadowolony. Już po 8 dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy 
były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po dwóch tygodniach przybrała broda 
powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pań­
skiego balsamu. Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania. Dr Tverg, Kopenhaga.

Ja, podpisana, mogę polecić każdemu prawdziwy duński Balsam Mos, jako niezawodny środek do wywoływania porostu nowi> ĥ włosów, 
ł iz e z  d ług i czas wypadały mi włosy porządnie tak, że pojawiły się całe miejsca pozbawione włosów. Gdy atoli używałam przez trzy tygodnie 
B alsam u Mos, poczęły włosy róść na nowo gęste i bujne. M. C. Andersen, Ny Vestergarde 5, Kopenhaga. — Paczka balsamu Mos 5 złr.

Opakow. dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. — Pisać do największego w świacie osobliwego handlu

MOS-MAGASINET, COPENHAGEN K 397 DANMARK (Dania).
Opłata kart koresp. 10, a  listów 25 halerzy.

m
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P n u  Wjr.ekie 

Le.lL. W<umłest*letwe 
k .H n j» .w iu n

Biuro
podróży

Zofii su
Biesiadeckie]
O św ięcim  (d w o rze c )

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospieszny cli, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.
Ceny ściśle wedle tary! 
okrętowych i koiejcwycSi.

Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

O O M  T O W A R O W Y
*  U C H N E R .3

D O M

TOWAROWY
J. Buchner

i i i

K r a k ó w

Stradom 1. 23. 
dom własny.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T .  Publi­
czność, że nadszedł do mego składu transport 
wszelkiego rodzaju najmodniejszych mate- 
ryałów angielskich na suknie i kostyumy, ja ­
koteż materyj jedwabnych, bardzo w ielki 
transport dywanów, chodników, kap pluszo­
wych, koronkowych, jedwabnych i wełnianych, 
firanek i stor tiulow ych i koronkowych, kołder 
wełnianych i atłasowych i kocyków sławuckich.

Gkazyjna sprzedaż resztek roz- 
maitycb imateryałow wełnianych 
i Jedwabnych ma suknie i Kazki 
592 po bardzo niskich cenach.
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RZĄDOWO UPRAWNIONA

F a b r y k a  w ó d  m i n e r a l n y c h  s z t u c z n y c h  

i  s p e c y a l n y c h  l e c z n i c z y c h  p

pod firmą

K. R z a c a  i Chmurski
68 w Krakowie, ulica św, Gertrudy 4
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej {Tjj)j8fc|-|1B
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, broniową, jodową, 
żelezistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

Posiadacze losów S f i U T S
kurs dzienny i na życzenie t same loey (ty. 
te same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Le-sj 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i praw 

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyi, losów i monet. — Ajentów 
* • ’ • '  "  ’ areyh baa-żadnych nie wysyłamy — Kalenda 

kowy bezpłatnie. 127

Schutz I Chajes, Dom  ban ko w y  
w» Lwowie, plac Maryicfcl

Ćwierć funta za 18 ct.

Znakomitej kawy
poleca handel pod firm ą

W © | © I e c h

Olszowski
Kraków, mały Rynek róg 

ul. Szpitalnej. 461

| Pierwszy katolicki Magazyn I
X  używanych ubrań męskich i 
w dziecinnych, palt i futer w 
^  wielkim wyborze sprzedaje i 
O kupuje po bardzo przystęp- 
4  nych cenach
«• W OJCIECH SEJM A, K rak ó w
$  604 ul. Stolarska L. 6.

CWIKIERY OKULAR' 
LORNETKI DAMSKIE

z najlepszemi szkłami poleca zak 
optyczny

L. Niemeti
Kraków, Szewska 2.

przyjm uje w sze lk ie  naprać 
ceny najniższe.

Zofia  K ru sze w sk i
pianistka z W arszaf

b. uczenica prof. Leszetyck iego
udziela lekcyj gry fortepianom 
teoryi muzyki i chórów. Bliższ; 
informacyj zasięgnąć można u p. 
pińskiej, ul. Kopernika 10. od 

dzlny 2 do 3.

ZMIANA LOKALU.
Fortepiany i pianina nowe i pf 
grane do sprzedania i wynajęcia 
św. Tomasza 33, I p. BOROŃ.

i

Upraszamy Szanownych 
czytelników, aby zama­
wiając lub kupując przed­
mioty, reklamowane w  
„Naprzodzie®, lub wogóle 
korzystając z działu ogło­
szeniowego, raczyli powo­
ływać się na „Naprzód® 
jako na źródło, skąd in- 
formacye swoje zaczer­
pnęli. Takie powoływanie 
się bowiem wpływa na 

rozszerzenie ogłoszeń 
„Naprzodu®

K t o  s z u k a  j
zajęcia, pośSdy, le k - "  
cyi, robotników, służ­
by, kto szuka miesz­
kania w mieście lub 
na lato sklepu znaj­
dzie najłatwiej, ogła­
szając w dziale dro 

bnych ogłoszeń „Naprzodu’ 
razu płaci się tylko 6 h., listo 

także w markach.

Od<

Ńa reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łam* 
poleca się uśmierzające nacierał 
od wielu lat ogromnie rozpowS 
chnione, przez wielu lekarzy of 
nowane i przez znakomitości uzn-‘
Linimenfum Gaultlieriae composituf

* prawnie zarejestrowaną marką ochro1

„NERWOL"
chemika dra Juliusza Franzosa, aptek* 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów 8 

nie Ucząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do prẐ I
dnięcia.— Dwa razy dziennie wysyłka 
cztowa. — Do nabycia w każdej więtfiowa. — W  uauycia w Każdej Wit;* 

aptece, względnie w  aptece chemik*

Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnop1

►

D N I A C H
do AMERYKI

Przeprawa pasażerów do

KANADY I ARGENTYNY.
657

Ż ą d ać  p o u c zen ia . K o resp o n d en tka  w y s ta rc z y .

F a l C k  &  C = , Hamburg, Raboisen 30 N.
Korespondencya we wszystkich językach.

.
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